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PORÓWNANIE CYWILIZACYJ DAWNEJ raną  nowego świata. U  daw nyeh Hellenów, 
Z CYWILIZACYJĄ N O W O Ż Y T N Ą . którzy teoryje Indy jan  p rzy ję li ,  człow iek

Ł “ u w a żanym ,by ł  za zw ie rc iad ła  świata, kraj

L z a  całość n ierozdzie lną , świat m oralny za 
udy, które starożytne'mi zowieroy, k tó re  wielkie ciało,' złożone z sił bozkich. Zanie- 

położyły  pierwsze zasady cywilizacyi euro- dbano  in d y w id u a ln o śc i ; człowiek n ikną ł  
pejskiej, nie zajm ują w h is to ry i  świata tego przed massą społecznościdudzkiej. Instytu- 
m iejsca, jakie im naznaczają nasze szkolne cyje cywilne stały się wszystkiem, obowiązki 
wyobrażenia.Cywilizacyja wschodnia  uprze- dom ow e niczem. Obywatel, członek rzeczy- 
dziła  naszę. Indy je , E gip t i Persyja  u to ro-  pospolitej , lub  o ligarch ii ,  wiecznie się b y ł  
wały drogę dla pięknych sztuk G recyr;  ta pow inien  poświęcić prawu i kra jowi, do k> ó- 
znowu, znajdując się pomiędzy Azyją i E u-  rego należał. Bo i cóż znaczyć m ogło  in- 
ropą, odda la  zachodowi, co wzięła u wscho- dy widuum w porów nan iu  z istnieniem i bez- 
du . Jeźliby  zatem  należało rozdzielić  społe- p ieczeństw em  ogółu? Co znaczyło szczęście 
czenstwa na dwie osobne klassy, tedy imię p o jedyncze ,  gdy sława wszystkich była  o- 
połeczności starożytnych należałoby się s ta tecznym  w ypadkiem  i ogólnym ce 'em

nia zaczy na się od G recyi i także na dwie przywiązujący do życit i cnoty. Ucząc ich  
części ro z d z ie lą  się da je :  na cywilizacyją w zgardzać  własną rodziną  dla kraju, kazano 
ie  z s 1hraU * Cj ' T st3 jani7lDu. Porów nyw ając  im uważać ciało społeczne za jednę wielką 
d o m o ś ć ^ ś ^  *e sama tylko niewia- rodzinę  i żyć tylkc dla niego. Jeźli więc to
te  dwie c wór0^  I .e t0 l° w mogły zmieszać wym agało niesprawiedliwości lub zb"oónl, 
e łów nćm i r '" IZ'IĈ ' e-:' S ^ b o k o  rozdzielone w ym ówka by ła  g o to w a : n ie w o la , okru tna  
„ ,1  „ i -  zn ifa tn ’ ) opiei aiące się na konieczność dawnego wieku, uważana była
w brew  sobie przeciw nych zasaćLch. Uwiel- za praw o z nieba zesłane. U jarzm ien ie  ko- 

leT ; , 0 r y ara o się na próżne v p r o -  b ie t  podobnąż osłaniało się tarczą, i, byle-
a z i c n ^ i  mo c irjstyjaniznnu teraźniejsze- by kraj istn iał z chw ałą ,  nie troszczono s’ę 

£0 pierwastk, społec. ności ^arozy tneŁ  lecz o jego czU aków.
asze o y czaję , wy obrażenia, ZasaęfH7, od- Cywilizacyja chrześc jańska przemieni-

pyp a y obyczaje 1 wyobrażenia, w zgasłej ł a w szystko , a obwieszczając najpłodnipj- 
311Z re igu czerpane. To  nieszczęśliwe na- s z ą  zasadę równości wszystkich w obliczu  

adow am e starożytnych w li eraturze, mo- B óstw a, w róciła  indywidualności ludzkiej 
nosci 1 po l i tyce ,  s ta ło  się na jzgubnićjszj całą jej potęgę. Cywilizacyja la szukała ko-
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rzyści ogólnych W szczęściu czątkowóm próżnow ania  i zbytku. —  Rolnik, dz ienną 
w szystkich , zniszczyła dawną polityczną zm ordow any piacą , odpopzywa na łon iesw o- 
abs trakcy ję ,  która wymagała z a p o m n ith ia  jój rodziny , pragnie, aby chatka jego, k tóra  
O własnćj exyatencyi, podniesła  godność do- go od  srogośei pow ietrza  z a s ło n iła ,  by ła  
m owego pożycia ; n«koniec rzekła  do czło- ozdobną wszelkiem staraniem , wszelką czy* 
wieka: »1 woje cnoty dom owe będą dostate- stością, jąką ręka człowieka może upiękrzyć 
czne do szczęścia ogółu, idź za praw em przy- własne mieszkanie. Zamiast Greków i Rzy- 
rodzen ia , nie zadawaj sobie nie potrzebnej m ian zaczęli E urop ie  panować G e r m a n i , 
męki i nie sil się na to, abyś był występnym.« koczujący rolnicy i tysiączne hordy  pó ł-  
Nie masz wątpliwości,że blask nowych społe- nocne, przywykłe do ciągłych przenosin , ale 
czności pobladł p rzed  światłem  wieńca, ktd- tym  mocniej przywiązane do bogów dom o- 
ryrn się starożytne rzeczypospolite  zdobiły , wych, im mniej po jm ow ali ojczyznę, w dzi- 
w ieńca  krwawego, który poezyja i ubieganie siejszym wzięią znaczeniu. — Cnoty wojen- 
sie za świetnością przepłac iły  tylą nieszczę- ne i dom owe stały się podstawą społeczno- 
ciami narody, pragnące się nim  pochęjp ić . ści. Miasto zajm ować się sprawam i kraju na 

Taka jes t  nie zatarta sprzeczność, k tórą  placu publicznym , zamknięto się w namiocie, 
przedstawiają zasady towarzystwa nowożyt- w szałaszu, w dom ow ym  przedsionku. Całe 
nego z daw nćm  porów nanego. Pod w pły- is tn ien ie ,  dawnićj zew nę trzne ,  w ew nątrz 
Wein tylko chryslyjanizm u, w spieranego po- wróciło . Religija chrześcijańska ułatwiła ten  
stępam i przem ysłu  i hand lu , człowiek m ógł nowy ruch  ludów i narodow ość  starożytna 
odzyskać swobodę ruchu. Pożyciedp mowe żyła tylko w historycznych pamiątkach, 
o trząsnęło  się z więzów; nie ma już praw u- W  rzeczy sam ćj jakaż jest nie»kończo-
c iążliwych, klórycli ja rzm o , narzucając na na odległość naszych obyczajów od Agory 
człowieka cnoty  ob y w a te la ,  pozbawiło go Aleńczyków! P o d  pięknem niebem , którego 
cnó t  o jca ,  brata  lub męża. Każdy sta ł się wpływ użyźniał i olę, niewolnicy pracowali 
p a n e m  swoicli czynności, sędzią szczęściu i dla swoich p a n ó w , a piętno jakieś niewy- 
■władzcą przeznaczenia  własnego. Ł ańcuch , gładzone przy więzywało się do p rzem ysłu  
wiążący nas z ojczyzną, może sie t rochę roz- i ręcznej pracy. Ducli gm inow ładztw a ulrzy- 
w oln ił,  ale za to więzy przyrodzenia  moc- m yw ał kosztem bogaczów całą ludność 
nićj się ugruntow ały, m ocniej ścisnęły. Od- próżniaków. Zbierano się po m iastach, by  
tąd  przybytek dom ow y nie by ł gw ałconym , się tam przesycać wszelaką rozkoszą, a zda- 

ispodarstwo każdej rodziny  przesta ło  być  w ano na lud  niewolniczy trudne  starania 
uległe'm niesprawiedliw ym  ś ledz ienom , o rękodzieła i rolnictwo. Owe sławione rzc- 
w spó lne  wychowanie nie przygniata ło  zdol- czypospolite były stowarzyszeniem się szla- 
ności wszystkich do jednego  poziomu, nie chty, żyjącej kosztem niewolników, karmią- 
u lew ało  na jednę  formę wszystkich pojęcia, cych, jako bydlęta , swoich właścicieli. Ci 
Ojciec rodziny odzyskał p ra w a ,  k tóre był ostatni przesiękli byli wadam i wszystkiemi, 
k raj opanuWał. Któż zatem nie widzi ogro- które rodzi f a r  n i tn te , a które posiadanie 
m u  tćj zmiany ? Mnóstwo ubocznych  jeszcze w ładzy  uwieczni*. Jakżeby zatem m ogli 
przyczyn dzia ła ło  spoinie dla doprow adzę-  przestaw ać na życiu spokojnem  i odosob
nią  do skutku tćj rewolucyi największej ze n ionem , jakby pożycie dom owe mogło mieć 
wszystkich, jak ich  pamięć liisloryja ludów  - dla mcii wdzięk jak i?  Zony ich były  tylko 
dochować nam mogła. Narody, należące do niewolnicam i, a pomyślność, ambicyja, kre- 
■wielkiego n a p ły w u ,  ktoreg-o Fale Rzym za- dyt, bogactwo czekały ich na placu publi- 
lały, przybyły z krajów dzikich i z ostrych  c z n y m ! Niezmierna większość ludzi, przez 
k l im atów , gdzie ziemia po w ielokro tnych  kraj u trzym ywanych, żebrząca przez upodo- 
dopiero  usiłowaniach w ydaw ać może o- banie  i nałóg, odosobniała się, znała tylko 
woce. Srogos'ć ta przyrodzenia  jes t  dobro- ojczyznę jako ź ród ło  jałmużny, nie wiązała 
dziejstwem  m oralnem  dla  ludów ; nieu- się ? nikim, i żyła ciągle w tć m  odosobnie- 
s tanna praca ocala ich od  niebezpieczeństw  m u , w zepsuc iu , 'w  nędzy  podłej i pysznej.
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Ogól ateńskiego ludu nie zna ł  rodziny, dom u? —  ^vy, których szkolne mamią je -  
W spania łe  biesady, jakiś niepew ny entuzy- szcze wyobrażenia, rzućcie  okiem na daw- 
jazm , rozkosz rządzenia, upodobanie  w w i- ne rzeczypospolite. Nie było  tam  środka 
dowiskach, zabierały  dn i i lata tych  m nie- pom iędzy  dospotyzm em  i  niewolą. U jrzy-  
m anych w ładzców , których rzeczywista ni- cie tam  tylko nam iętności gwałtowne, roz -  
cość maluje się nam  obm ierzłem i farbam i pasane, wściekłe. Nie by ło  tam  p o rządku  
w kom edyjach  Ai^stofana. Nie zarabiali na ani pokoju; siła fizyczna lub  większość m ia ły  
chlćb w pocie czoła swojego, nie znali oni tylko przewagę ; wszystkie myśli skierowane 
żywej i głębokiej rozkoszy, jaką. daje praca  jed y n ie  były do politycznego z a w o d u ,  na 
wytrwała , sum ienna i podzielona m iędzy których najważniejsze sprawy t łum nie  roz- 
spół-obywateli lub członków własnćj rodzi- trząsane były. T am to  niknęły, jak  w po
ny- Woleli raczej zbierać się na placu pu- ch łan iającym  w irz e ,  cała energija , cała 
b l iczn y m i rozslrąsać, pod ług  swego widzi- um ysłowa i m oralna  siła obywateli. Cho- 
m is ię ,  bib interesu, ważne sprawy krajowe, dziło  im o śm ierć  lub życie, bo nie wygrać 
P łaco n o  im  za ich  uczestnictwo we władzy w tej walce, było  to zginąć. Natężenie po- 
i na tem przestawali z ochotą. W  nowszych litycznych namiętności, k tórego świeżo opła- 
czasach zjawiło się coś podobnego  w nie- kane we Francy i widzieliśmy p rzy k ład y , 
szczęśliwej I r la n d y ii  we Francyi, szarpanej poch łan ia ło  uczucia delikatniejsze, skrom- 
rew olucyją. W i d a ć  tam  by ło  nędzarzy bez niejsze, pokorniejsze , c ich sze ,  stanowiące 
c h łe b a ,  opuszczających pracę, aby się do szczęście dom owego pożycia. Nie uszedł 
rozruchów  przyłączyć. W ars ta t ,  sklep, ma- oka głębokiego posirzegacza T ucyd ida  ten  
gazyn były zaniedbywane dla  klubu lub rys obyczajów greckich. Ostatn im  wypad- 
stowarzyszenia się ludu. Czyliż na podob- kiem  instytucyj takowych, ciągle i nie roz- 
nćm  położeniu  dom ow e cnoty  nie t racą?  ważnie k rze w io n y c h , b y ło  rozerw anie  zu- 
Niedostalek , n iepom yślność, g łó d ,  niszczą pe łne  węzłów familijnych. »Nie było  już 
wszystkie te czute  skłonności, wywiązujące o jca ,  syna , m ęż a ,« m ówi ten  historyk. 0 -  
się na łonie  rodziny  ; nie m a w takim ra- gólne zepsucie za ta rło  do szczętu ślady tych 
zie spokojności i wdzięku we własnym  do- w rodzonych  skłonności. Obywatex każdy 
m u, zaledwie pew ien  rodzaj czystości i wy- żył tylko dla przyłożenia się do tryum fu .oj- 
Łwintości jednosta jność  jego łagodzi. A ciż czyzny, lub jakiego stronnictw a. Nie zn a ł  
Ateńczykowie, którzy spali w nocy na stop- innego przyw iązania , innych  powinności 
» iach  świątyń, czekając sądów i żo łd ó w , nad  te , które go z jakąkolwiek takcyją-ą- 
mogliż mieć jakiekolwiek wyobrażenie o ży- czy ly. 7ycie obozowe lub publicznych zgro- 
ciu dom ow em  ? m adzeń  zajm owało całe istnienie każdego.

Zasada własności, najdobroczynniejsza Żolnićrz, rnowca, niewolnik, nie mieli t ze- 
i najwięcćj zachowazwcza z praw towarzy- czywiście rodziny. Jakieś pragnienie  dziar 
8kich, zaledwie Ateńczykom  znanąbyła . Ża- łania, jakaś potrzeba gw ałtow nych w zruszeń 
den  właściciel nie by ł pewnym  posiadania, opanowały te dusze; wstręt mieli od rnićj- 
ladakaprysrozw iozłego  pospóls tw a,ładapo- scowych z a tru d n ie ń  ludzie , w których in- 
trzeba  zubożonego skarbu zabierały  dostał ki stytucyjacli stosunki z Azyją i wschodni po- 
m ajętnego obywatela. C z ę s t o k r o ć  wyrok cząlek głębokie stawiły brózdy. To  piękne 
tego zuchwałego m o tło c b u '  p 0,l pozorem  słońce , które w nich wlewało swój ogień, 
wspomożenia kraju, w ciągiem z o s t a j ą c e g o  które  zapalało ich myśli, k tóre  rozniecało 
bankructw ie, zabierał owoce przemysłu two- ich namiętności, zdawało się zapraszać ich 
jego i twej ciężkiej pracy. T rzeba  się było tylko do korzystania z jego dobrodziejstw , 
łączyć z ruchem  publicznego placu, zacia- pod sklepieniem jasnego nieba, w śródjasne- 
gnąć się pod jego  chorągw ie , głaskać lub go i promienistego pow ietrza.N auka, oswia- 
strąszyć popularną  hydrę  Byłże tam  czas tn, wychowanie, wszystko się odbywało pu- 
mysleć o swojej rodzinie i zkądhy się wzięła blicznie. Jakaś tajemna niespokojność po- 
chęć schronienia  się pod  dachem  własnego pędzała  Greka do tćj d g o r a , gdzie m ia ł
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znaleźć swoich przyjaciół, b rac i i praw dzi
w ych krew nych. Świątynie, portyki, łaźn.e, 
tea tra , gymnazyja zalane b j ły  t łum am i lu 
du , d la  którego samotność byłaby karą 
śmiertelną. Spartańczyk jada ł  publicznie , 
ćwiczenia cjtała i wycieczki w ojenne całe 
jego życie składały. Filozofija ateńska nau
czała pod golem  n ie b e m ; słow em  cała  spo
łeczność  grecka stawiła się jak  A jax , p ra 
gnący potykać się w dzień jasny  i pod  okiem 
bogów. INic nie było  ukrytego, żadnej fajem- 
i“icy nie znano. Człowiek szukał we własnym  
dom u nie przyjemnego dla wypoczynku 
miejsca, ale tylko schronien ia  przez nocną 
porę. — Czytajcie W itruw ijusza, obejrzj’j-  
ćie rysunki; oznajamiające nas z grećkiem  
m iastem  P o m p e j i ; f resk i,  m ozaiki, posągi 
zdobią  je  bez wątpienia, lecz nie ulepszają 
wygód właściciela. T ru d n o  sobie niewygod- 
niejsze wyobrazić mieszkanie nad  dom  Al- 
cybijada, lub P er jk lesa ,  T am  więc, gdzie 
pryw atnego  życia nie było, jakżeby się cno
ty dom owe rozwinąć m ogły?

Zastanówmy się nad położeniem  kobiśt 
u  Greków. Im  więcój duch  gm inow ładny  
ro b i ł  pos tępów , tym  więcej kobiety scho
dziły z tego wysokiego miejsca, na jakiem  
je  w wierszach H om era  w id z im y , który o 
występnej naw et Helenie z litością i usza
now aniem  wspomina. Powoli szlachetne 
to czucie z n iknę ło ,  ą najsławnićjsi poeci 
jak  np. Symonides, obarczają  j e  zarzutami, 
Jużto nie są towarzyszki mężczyzny, już  p rze 
stają być p rzedm io tem  czci re l ig ijnć j ,  nie 
są lo już naw et is to ty , których czarujące 
p izym ilem a  porywają nas i oduczają ; ale 
jakieś nędzne przyszłćj ludności piastunki, 
na to się ty l lo  odnawiającej, aby na nowo 
wzgardą p łeć  słabą i odradzającą okrywać. 
Czystość ich w poniew ierce, a popęd zm y
słowy zwraca się do przedm iotów , n ieg o d 
nych  człowieka. Tak  teciy Sparta stanowi 
p raw a rozpusty, Korynt zalewa Grecyją n ie 
rządnicam i, Ateny m ająswoje, heta iry , dz ie
wice rozkoszy, którym  wielcy ludzie p rzy
jaźń  swoję oddają. Zamknięta w sferze fizy
cznej , osadzona w sam otnem  mieszkaniu, 
poświęcona pielęgnowaniu m ałych d z ie c i , 
kobićta  staje się narzędziem  gospodarskiern. 
Mówca, wzywając maiki i siostry poległych

za ojczyznę bohatćrów  do łez i ż a l i  po 
brac iach  i synach, zaleca i'rrl nie zapominać 
c ty^h zn ik ł jch  rycerzach, aby nie doda ły  
w ady  niewdzięczności do tylu wad, które- 
mi je przyrodzenie  uposażyło. Jakaż w tych 
s łowach m eczu łość ,  jaka tw ard o ść ,  jaką 
gorycz |l — Na scenie, w świątyniach, ua  są
dach koniety nie lepiej traktowafne były. 
E uryp ides  i ostatni filozofowie gieccy nie  
szczędzą im krzywd i obelgi. Skoro autor 
d ram atyczny  cticiał uosobić jak i  występek, 
zaraz mu daw ał twarz i ub ió r  kobiety. Po
niżenie więc um ysłow e m oralne pici jej  
by ło  zupełne. —  A jednakże któż m e zna 
wpływu jak i  wywierają kobiety na społe
czeństwo, na nasze nam iętności, u p o d o b a 
nia. skłonności, na naszę m oralność; Do cze
go tylko zwrócim y uwagę na obyczaje, wszę
dzie wpływ kobićt znajdziemy. One są jak te 
porti e tyYandyka iTyćyjana, które, z kądkol- 
wiek je  oglądamy, zawsze mają na nas zw ró
cone oczy. Tam , gdzie kobiety są poniżone, 
m ożna być pewnym, że społeczność m ało 
cz łonkom  swoim zapewnia pokoju i szczę
ścia. Gdzie są zepsute, tam  nie m a co wąipić 
o zepsuciu całej społeczności. Gdzie są trzy
m ane w niewoli, tam rządzi praw o mocnićj- 
szego, a despotyzm , egoizm, zatw ardziałość 
duszy owładnęły  wszystko. Gdzie ich naj
piękniejsze przym ioty, ich wpływ m oralny  
wydano na wzgardę, gdzie ty 1 ko służą roz
koszy człowieka, tam zmysłowość panować 
musi. — Owóż źród ła , z których wypływała  
cnót dom owych pogarda, którój piętno gre
ckie roczniki na sobie noszą. Niewoia i taki 
stan kobiet n ieduzwolily  im szukać i zna łłźć  
w dom ow em  pożyciu słodyczy.Oby watel nić 
m iał  potrzeby starać się o m itosć i szacu
nek tych, k tórym  rozkazywał, jako w ładzca, 
jako pan życia i śmierci. Prawa pow ierzały  
kaprysom jego te nieszczęśliwe istoty, kió- 
remi m ógł rżądzić , a które z nim pod jed 
nym  dachem  mieszkamy. Istoty te, poniżone 
ciągiem pogrążeniem  w poddaństw o, zwię
kszały jeszcze niewolniczą podłością  pychę 
ich właściciela, k tó rem u tylko, jako  sprzęt, 
lub narzędzie były potrzebne. Nie m ia ło n  
żadnego pow od u o szczęd zać ieb ,b o  nie było 
żadnej zmiany usług między panem  a nie
wolnikiem. On je  uciskał, one drżały  przed
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nim. Żona, p ierw szy  niewolnik, nie m ia ła  
żadnego praw a do  jego  ufności, albo p rzy 
jaź n i ;  cen ił  ją  tylko w stosunku piękności 
dz iec i,  k tóre mu ro d z i ła ;  nie op łak iw ał 
jćj śm ierc i;  a jeź li  m iała rywalki,.nie śm iała  
m u  za to żadnych rob ić  wyrzutów.

Filozof, idący myślą za tern wielkiem  
rozwinięciem  się ludzkich p rzeznaczeń  i 
chcący już wyrzucać n ieb a  ty te nie po trzeb 
n ych  i okrutnych zbrodn i,  znajduje wszakże 
pociechę w tćm  postrzeżeniu, że dotykalne 
i ciągłe ulepszenie oczyszcza zasady m o ra l
ności, rozlanej pom iędzy ludźmi, i że łatwo 
do jrzeć  już można tego postępu od  chwili 
wyjaśnienia się naszych dz ie jów , aż do 
czasów Rzymu, który pom im o swych w ad  
i olbrzymiej d u m y ,  już  się nam  w  m nićj 
zkażonem świetle, w porów naniu  do staro- 
zytnćj G re c y i , przedstaw ia.

(Dokończenie nastąpi.)

W I Ę Z I E Ń  G A L E R O W Y .

P rz y k u c i  do statków s rom otnem i ła ń c u 
chy, ze znojem  na czole, trzym ali ciężkie 
wiosła więźniowie galerowi. Jeden  po mię
dzy n im i,  m łodzian  może 261etni, całą 
swą powierzchownością  wielce różnił  się od 
otaczających go zb ro d n ia rzy ,  Izy jego pa
da ły  na pow ierzchnią  wody, k tórą  wiosło 
jego przerzynało . Zbliża się doń człowiek 
łagodnego i tkliwego spojrzenia  i d ługo b a 
dając, trzym a je na m łodz ieńca  zwrócone.

Byłto  m ą ż ,  k tó rem u dobroczynność 
w  drugą zam ieniła  się naturę. W yszukiw ał 
on nieszczęśliwych z taką troskliwością, z ja
ką inni szukają szczęśliwych, a wszystko, co 
tylko p o s iad a ł ,  dla n ich  przeznaczył.

•Przyjacielu ! ty p łaczesz ,« rzecze do 
_ więźnia, głosem pe łnym  litości, czy po trze

bujesz pom ocy jakow ćj ? Mam wprawdzie 
nie wiele przy sobie, ale i to jes t  dla ciebie.»

» 0  nie , nie po trzebu je  ja p ien ięd zy ,« 
odw iód ł  m ło d z ia n ,  »niam dosyć na u trzy
m anie  mego nędznego życia i w tym za
czął płakać rzewnićj jeszcze.

•Nie mogęż ulżyć twoim  cierpieniom  1«
»Już je, panie, wiele zmniejszasz swenr 

uża len iem , n iech ci to Bóg nagrodz iła

•Mój przyjacielu! m ów  ze m ną  o tw ar
c ie ,  odkryj m i serce swoje,, .poże hędę w 
stanie być ci użytecznym.^

•L itość  tw a , pan ie , godna je s t  meg > 
zaufania, słuchaj więc krótkiego opioii m e
go przestępstwa i moich, c ie rp ie ń :  Jes tem  
synem  dzierżaw cy z nie dalekiej tu  w łość”  
raz  pociągniony towarzystwem  kilku m ło 
dzieży pozwoliłem sobie polować na g run
tach  pana  sąsiedzkiego, jeden  z leśnych tam - 
tćjszych w sposobie z nieważającym w zbra
n ia ł  nam  tego, a my bron iąc  się, m ieliśmy 
nieszczęście zabić go. Zalo osądzono mię 
na sześć la t  pracy galerowej. Ojciec m ój 
u m a r ł  z żalu dowiedziawszy się o t e m ,  a 
proces  po c h ło n ą ł  nam  cały szczupły m a 
ją te k ;  wszystkich używano ś ro d k ó w , by 
mię uwolnić od  tej kary lianiebnt j ,  ale na 
próżno. Lecz o ileż więcej, człowieku lu d 
zki i litościwy I poznasz ogrom  cierpienia 
mo.j3g°> gdy się d o w ić sz , że żona moja i 
tro je  m alutkich  dzieci jęczą w największój 
nęclzy, gdyż ja nie mogę na n ich  pracować! 
o ileż tn praca by łaby  dla m nie rozkoszną, 
gdybym  b y ł  przy m oich, a tymczasem  oni 
um ićra ją  z głodu.« Łkanie  i p łacz  t łum iły  
głos jego. —  _

•P ope łn iłeś  w p ra w d z ie ,« rze k ł  obcy 
m ocno  rozrzew niony, »wieiką zbrodnię, a- 
toli jesteś b a rdzo  nieszczęśliwy. Nie jest-  
to  chwila wymawiania ci twego przestęp
stwa , widzę, że go ż a łu jesz ; lecz m ów m y 
raczej o teraźniejszym  stanie twoim, k tó ry  
ntię wielce porusza. Pow iedziałeś m i7 że 
masz jeszcze  dw£ lata dc skończenia swej 
kary ?

•Tak, p a n ie ,  dw a l a t a ,  a raczćj dw a 
wieki c ie rp ie ń ,  k tórych końca upew niam , 
że nie obaczę. — Ach nieba I w cóż się obró
ci m o ja  żona i moje nędzne sićroty !

• Pow ićdz mi, czy w róconoby ci wol
ność, gdyby kto inny za ciebie p rzy ją ł  na 
czas te w lęzy 1 *)

•Może, ale któżby «
Nie s łucha ł go dalej nadludzkiego serca 

nieznajomy i pobiegł do przełożonego galer.

*) T en w ypadek zdarzył jię  pod panowaniem L ad- 
wika X I I I . ,  gdzie nie było ty ls porządku w  adm i- 
nistracyi. Dzisia> nie aozwolonoby p ew rie  na taką 
zamianą.
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»Uwolnićj wćpan,<* rzecze, »tego m ło d z ie ń 
ca, przyjmuję na siebie jego kajdany i no
sić je  będę przez zbywające dwa lata. —  
U rzędnik  zdziwiony chciał mu czynić p rze 
łożenia : »wiem wszystko," zaw ołał o b c y ,  
p rzeryw ając  mu mowę , wiem, że się ohy- 
d zam  w oczach lu d z i ,  ale Bóg zna praw 
dziw y h o n o r ,  jego sąd i serce moje zado- 
wolnią mię. T e n  m łodzien iec  potrzebny 
je s t  żonie i dz iec iom ,]  a z resztą  dwa lata 
prędko przem iną.«

Odeszły od  s ie b ie ,  zdum iały  na tak 
nadzw yczajną  wspaniałomyślność więzień 
rzu c i ł  się do nóg swojego dobroczyńcy, i 
z rosił  je  łzam i swojćmi. »Nie, nie!« zawo
ł a ł  nareszcie z u n ies ien iem , » p o rnm o  mój 
n iezrów nanej miłości ku mój rodzinie, nie 
chcę jej oglądać za taką ctnę.« Ale nie s łu 
chając go dłużej nasz boha te r  ludzkości, 
każe zdejm ować więzy m łodzieńca  i sam 
je  przyodziewa c h ę tn ie ,  jakoby purpurę. 
»ldź teraz, spiesz się,« rzecze do uwolnio
nego i bądź p e w n y m , że ja  będę  szczę
śliwszym niż ty, te więzy lekkie m i będą.* 

W  istocie mąż ten  n iezrów nany dwa 
la ta  nosił  te ciężkie kajdany. Szukał on  
przez  czas ten  osobności ,  un ikał s tarannie 
tych, co go, jako osobliwość, widzieć chcieli.

Któżto był ten bohater ,  może najwięk
szy z lu d z i : o to ubogi kapłan W i n c e n t y  
a P a u l o .  Gdy papieża Benedykta XIV. 
proszono , ażeby go kanonizow ały  m iasto 
przytaczania cudów, opowiedziano mu tylko 
to  tkliwe zdarzenie; słysząc z uniesieniem  
zaw ołał światły książę kościoła : vK riganłur  
Uli a lt aria !  (Mietli mu stawiają ołtarze)."

 ■ I H..T TT 'I " —

D O  A L E  X  A N  D  R A.
— Ditjrramb, —

E/zoi f j . iv  u v  f jo n ra -  M ię rs ę o ),  
Taron f i e \ o ę  c0 ^ y. bl rę e $ £ i-  —

' II i v  i  ci ę .* )

S tą p m y  na tę chmurę —  nad krąg poziomy , 
W ichry )“■> i burze chwycą na skrzydła ,
A tam duchów njrzein świat niewidomy.
Z drogi,  ciemnic jędze! z d rog i ,  straszydła!

*) Bogini w sercu ogieii wznieca święty,
Wzbija sie duch śmiały, jćj siłą przejęły. Pindar.

Drga se r c e ,  Lłyskawic pcdziin p o lo tem ,
Już wyżej nad księżyc —  dwakroć już w yżej , 
Tu słonce, juz szybkim mijamy zwrotem,
Coraz chyżej pędaim i coraz chyżej —

W id zisz  tam gnuśną pod nami b ry ło ,  
Co błądzi w przepaści błękicie ?....

Z ie in is  a na niej widzisz lnog.łę,
I garstkę mrówek na jej szczycie ? 

By mieć chatkę swoję własną,
* Łączą, dwoją swe s i ły ,

Chociaż nizką stawią, ciasną,
Z całej spieszą mogiły.

Robią pilnie czas dość d łn g i , 
W tem  tu lub tam pornszą , 

Padnie szczćblik jed en ,  drugi,  
Znowu zaczynać muszą. —

Zwróć o k o ,  nad niebios wymierz je szczyty;
Już do celu bliżej i coraz bliżej,
Już chciwej tajnik duszy odkryty.
Dalej my, chyżej doń pędźmy j chyżej. —
L ecz tu groinociężna chmura nadchodzi,1,
W  około swe gęste cienie rozsiewa,
I światło ciemnią i dzień nocą grod z i ,
Ta potftór^hrwiożerczy straszliwie z ićwal

Za pasy z obłędem ! 
Nadstawmy pierś m ęż n ie , 
Sokolim popędem ,
Uderzmy potężnie I

Pierzchły  mgły grube, 
N o c  szybko już zn ika ,

I co otwarł na z g u b ę ,
Potwór swa paszczę zamyka.-—

Blask uderzył —  to duchy wszechmocnej potęgi,  
Tu wiecznym dzielą okiem wieczne czasu kręgi, 
A tworząc znowu wieki z ich cząstek potomne, 
Przyszłych skrześlają losow ustawy niezłomne. —  
AIexeudrze ! widzisz w tej bezdennej przestrzeni 
Kropkę, co się bieleje, co żółknie, czerwieni?..

To światów b r z e g i !
A ich obiegi 

Jak dymek lekk i, co się w powietrzu unos: , 
Jak pył, którym burzliwy wszędy wicher miota, 
Jak mgła, kiedy w jesiennym kwiat poranku rosi,  
Jak stadko muszek, co się lotem w pasmo mota. —

Patrz jak gwiazda w gwiazdę pęd Swój 
wymierza ,

Jak sprzeczną siłą gwałtownie uderza;
Ta dając odpór niezbędnej napaści , 
Strzaskana tonie w odinęcie  przepaści. 

Grom w tej stronie —  —  
Pożar płonie !
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Jęfcły głośno drzace niebohręgu posady,
FŚikną dawne, nowych gwiazd powstają gromady. 
W idziałżeś tam spojone ogniwem w ich gronie,  
Jjtlt świetniejszym nad inne połysku udziałem , 
Jakby w słońca wspaniałej osłonie  
Jaśni»łygruzy strzaskanej gwiazdy?.. » Widziałem!-*

S. S.

—  Ze L w o w a .  —
Oto jest przyrzeczony w Gazecie wtorkowej Opił 

onrazu, przedst„wione"0 przeA aktorów 'polskich  zpow odu 
rocznicy urodzin NAJJAŚNIEJSZEGO PANA:

Skoro odgłos trąb i kotłów rozległ się po sali, a 
zasłona w  górę się w zoiesła, dała nam się widzićć, śród 
hucznych oklasków bardzo licznie zgromadzonej publicz- 
D0*c '> Czarowuay przezrocza św iątynią, przez K a m e n y  
w  dzikiej, skałami najeżonej okolicy , zamieszkała. S fery
czna muzyka i uroczy widok poiły zm ysły. Orzah uro
czysty N i m f ,  w rozmaite , malownc związany postawy , 
czerpał srćbrućm i czaszami z bijącego zdroju życia. Dwaj 
h e r o l d o w i e ,  w narodowym stro ju , ozoaczali ten obraz 
przezroczym  napisem : G A LIC Y JA  I —  M O N A R SZE
SW E M U  I Po hrótkićj chwili znikł widok, św ią tyn i, p o 
m nożyły się rozliczne grupy i roztoczyły się aż w głąb 
sceny. Nowy widok staw ił się przed o c zy : Cyfra M o
narchy w brylantow ych promieniach i orzeł dwu-glów y 
pojaw iły się w obłokach nad złocistym ołtarzem , przy 
k tó ry m 'św ie tn a  figura. Galicyję przedstaw iająca, ofiarę

itnlit.i. G tęb ićj, wzwyż, o łtarza, unosiła się prom ienna 
.orona Cesarstwa Ausliyjackiego. W  nićj trzym ały J e o i -  

j u sz e przezrocze korony królestw szczególnych, jako św ie
tne dyjarncniy w koronie ogólnej. Skrzydlolotuc N a j a d y ,  
jako persouifikowanc „ ż y c z e n i a  z i e m i  h a l i c k i e j , 1* 
ulatały od zdroju i niezły na ołtarz ofiary strumień i y -  
cia', przez Kameny naczerpyw any. W  iw icrciadłow ycli 
wieńcach duły się wiedzieć napisy: M IŁO ŚĆ  —  ZA M I
Ł O ŚC I Postacie rozmaitych b ó z t w  O l i m p u  p rzypa
tryw ały  się lej uroczystości, odbywanćj na dolinie Tem pc, 
która po rozświeccniu się błogo - upiękniających ogniow 
bengalskich , śród głuszących okrzyków publiczności, 
oczom nradowanego w idza, rozsuniętemi obłokami ode
rwaną została. —  (A utor tego obrazu jp .  J .  N. K a m i ń -  
s k i  przyw ołanym  został).

Zeszyt drugi C z a s o p i s m a  n a u k o w e g o  na rok 
sakładu imienia Ossolińskich w ydaw anego, już 

yazedł z druku i zawiera następujące rzeczy: 
f u  m  .■,VPoCz?tki Sławiao,“  rozprawa lsza, z rekop. J . M . 
Ussoliuskiego. U. „K rytyka dzieła Koust. Slotw . o Po l -„»»iyrytta azteia łtonsi. o totw . o r o i -  
J  t MpV " Ul,l“c « 'd e  7. odpowiedzią K .S . MI. „R ozbiór

cv. E dw  Baczyńskiego. V. „B ozbińr dzieła F r. Sarlorcgo: 
Historisch  - ethriographische U ibersicht der L itera tu r des 
óslerr. ka iserthum s  i u <].“ VI. F a r s a l i a  L u k a n a ;  
wstępu przekład wolny K .S . VII. I » ą r a , powieść J. U. 
Niemcewicza. P i e n i ą d z ,  E dw . Majkowskiego. V III. 
„ O  życiu i pismach x. X aw erego Szaniawskiego11' p. K .S . 
Uwagi nad pisemkiem: P u ł a w y ,  przez K .S . IX . Praszki. 
—  Kto zaliczył na to  pism o, może je  odebrać w  m iej. 
scu , gdzie zaliczenie nastąpiło.

W  teraźniejszym  handlu księgarskim znajduje się 
dzieło pod tytułem  : „M iasto Tarnów  pod względem lii2 
sto ryczuym , sta ty s ly czn rm , topograficznym i Daukowym, 
Przez A. W . Balickiego', plebana w Lisigórze.11 W  T ar

nowie wytłoczono krotłami Józefa Karnstadta 1831. W a 
żne to dla statystyki i topografii krajowej, z nie małą zna
jomością rzeczy, i z użyciem nic znanych źródeł Dapisane 
dz ie ło , jes t pićrwszą książką, która w naszych czasach 
wyszła w Tarnowie.

Przewodniczącym  w Towarzystw ie Nankowćm Kra- 
kowskićra, połączoućm z wszechnicą jangiellońską, jest te- 
rażnićjszy rektor tćj w szechnicy, Rafał Aloizy E s t r e i 
c h e r .  Roczników towarzystwa w yszło dotąd tom. X IV .

W  Poznaniu przygotowują nowe wydanie dzieł A. 
Mićk ewicza. Ma być na papićrze welinowym i zawierać 
oraz kilka nieznanych jego dotąd płodów.

Po czesku tylko pierwsza część Iliady Hom era jest 
dotąd w ytłum aczona, i ta czlćry razy była już drukowana. 
Teraz kończy cały przekład Iliady na język czeski pua 
L i s  z I. a, Czech, prefekt g y r a n a z y j a l n y  wBochnii fw G alicy i.)

P o l a c y  przytom ni przy  zdarzonym me dawno po
żarze w  Frankfurcie n. M . , w gaszeniu onegoż odznaczyli 
się odwagą nieustraszoną. Dwaj mianowicie zasłużyli so
bie na szczególną wdzięczność przez ocalcuie czworga lu
dzi z płomieni. Bylito porucznicy z korpusu Dembińskiego: 
Zawadzki i W odorycki. Zawadzki wylazł na najwyższe 
piętro w  płomieniach gorejącego d o m u , którego wschody 
ju i  zniszczone by ły  i ocalił dwoje dzieci; W odorycki nie
wiastę i dziecko także z płom ieni w  mićjsce bezpieczne 
nniosłszy , zm ordowany i opieczony powrócił.

W  Potoczkach, na granicy L itw y, mieszka pasterz, 
nazwiskiem Dymitr G rabow ski, mający mieć 168 lat.

W  wydanem nic dawuo dziele uczonego G ołębiow 
skiego, pod ty tu łem : „ G ry  i zabawy różnych stanów ,11
(polskie lub p .zysw ojouc), z ja jd o je  się następująca cie
kawa anekdota : Za Stanisława Augusta przybył do W a r
szawy Anglik, k ,ó rypokonał wszachy wszystkich graczów 
dw orskich , a między tymi i Trem beckiego. Ostatni zapro
sił go ua wieczór do siebie i, udawszy słabego., zachwalił 
mu, jako biegłego gracza, obecnego w  pokoju Żyda. Au- 
glik mnićj d u tn u y , ofiarował przeciw  Izraelicie znaczny 
zakład, lecz ten zastrzegł sobie, aby na pamiątkę wolno 
mu tylko było za hazdą wygrana urznnć guzik od sukni 
zwyciężonego. Żyd w ygryw ał pariyją po partyi i po- 
obrzyiiał wszystkie guzyki u sukoi Anglika, co go tak 
zaw stydziło, iż zaraz W arszawę opuścił. Król cieszył 
się 7. upokorzenia uprzedzonego o sobie gracza i ho j
nie udarow ał zwycięzcę, który pożnićj w Tulczynie przy 
Trembeckim osiadł.

O odbytym  dnia 11. w wieczór balu w Tuiferyjaclr 
donoszą paryzkie dzieńnihi: „Bardzo św ietny by ł wieczór; 
zaproszono przeszło 3,000 osób. G aleryja Dyjnny wspa
niale przyozdobiona; z ło to , jedwabne draperyje i św iatło 
ćmiło oczy. Około 9tc'j godziny otw orzyły się podwoje 
jednego z salonów i król jm ć otoczony swoją rodziuą u- 
ha/.ał się swym gościom. Były tani pomieszane wszystkie 
klassy : parowie i depu tow ani, jenerałowie i oficerowie 
wojska i gwardyi narodowe), jako też obywatele w unifor- 
much prostych gwardzistów, tworzyli różn o -b a tw n ą  mie
szaninę. Z  pomiędzy zagranicznych strojów  odznaczuł się 
posła lunetauskiego, gustem wschoduim , oraz ub ory wę
gierskie synów  posła auslryjackiego, hrabiego Appony, 
przez swoje bogactwo. G dy j. k. mość w  towarzystwie 
cesarza don Pedra, książąt, królowc'j, cesarzowej Brazylii, 
królowej donny Anny,  oraz księżniczek, obchodził sale, 
rozpoczęła się muzyka i bał otworzony został w sali mar- 
szałkowskićj. Książę Orlcans tańczył z cesarzową bra- 
zylską , książę Nem ours z donna M ary ją, cesarz don Fe
dro z księ. L udw ika , lir. Larochefoucault t  księżniczką 
M aryją i jeden z majorów gwardyi narodowej a'księżniczką 
K lem entyną; pożnićj księżniczki tańczyły z. prostymi gwar
dzistami i pićrw szy raz w  pałacu Tuilcryów szlifa wcłaianB
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równego z złotą i srebrna dostąpiła zaszczytu. Książę G r-» 
łeans by ł w uniformie joneralskim, książę Nem ours w  m un
durze uczniów m arynarki. Cesarz don Pedrc ciągle p ra 
wie należał do tańca, a szlachetna jego postawa, rówc e 
jak  ugrzecztiieuic, zajm owały każdego. W  wielu dzienni
kach u nieszczona w iadom ość, iż nie byli zaproszeni de
pu tow ani, którzy podpisali p ro ies.acyją, okazała się bez
zasadną ; pom iędzy wielu członkami oppozycyi m ożna by
ło  widzie'ć pana O dilon-B errot obol. ministra M c stali, et, 
a pp . Trący i Bryas bhzko paoa Oupin starszego, oraz 
pana Schoaen ; znajdowała się także liczna rodzina jen e
rała  Lafayette i należała do tańców. M ieść  o  pow róce
niu już portretu  .narszałka Ncy dc sali marszałkowskiej oyta 
przedw czesną. Starego portretu  już podobno nie' ma, lecz 
kroi zamówił kilka kopij ze znajdującego się u rodziny mar
szałka portretu. Całe dyplomatyczne ciało i p rtw ie  w szy
scy ministrowie obecni byli tćj nroczystości. Bal skończył, 
Sie dopiero z rana o godzinie pół do 5tćj “

Kom eta m ająry  pokazać lię rokn tego o którym  
tyle fałszyw ych i niepokojących, liibc. odw ołanych pożnićj, 
było wieści, jestto  ten  sam , który już w r . 1825 i 1828 
b y ł widziany. T ą  razą będzie on w sroukn bieżącego 
miesiąca w okręgu ryDy na zachodniero nieme w idoczny, 
atoli szkłami tylko,, przyjm ującem i najwięcćj św iat a , lecz 
juz o trzy  Kwadranse na Q. zajdzie. W  mart u przebiegnie
tenże raz jeszcze ten sam okrąg, w początku kwietnia
przejdzie w baraua i zajdzie o pól do 9. G ly  ku koden 
miesiąca tego w b.yka p tze jd z ie , coraz więcej zbliży się 
Ku słońcu, z kiorem w końcu maja razem zajdzie. W  d ru 
giej połowie czerwca będzie najbliżej z iem i, lecz .rtedy  
posunąw szy się więcej ku południow i, na w idnokręgi na
szym me będzie ja ż  widoczny.

W  Wfęgrzech wychodzą teraz 2 polityczne gazety 
w  języku węgierskim , 3 pont. w  niemieckim, 1 polityczna 
w  łacińskim ; pism czasowycn nie politycznych w ycho
dzi w języku węgierskim 6 ,  w  niemieckim 5 ,  a jedno w 
łacińskim; ogółem wszystkich pism czasowych ośmiiaścic.

Nie dawno w  rzćce E d e r  odkryto złoty piasek.
P o d łu g  świadectwa byłego w służbie brazylijskiej ober- 
berg-hauptmaria Eschw ege rzeka ta obfituje tyle w złoto, 
ile najbogatsze nawęt w  Brazylii. Zamierzają tu utworzyć 
koinpuaiją na przem ywanie pomienionCgo piasku, pod jego 
naczelnictwem.

Na bramie pewaego cmentarza wićjskiego w  Niem 
czech czytać można następujący napis lakoniczny: P rae- 
sem .,  im perfectum  et p e r fe c tu m ,  p iu sq va m  p er fec tu m ,  
fu tu r u m .

Pewien właściciel w eikiego składu szmk pięknych 
w  Londynie tę zrobił uwagę, że od czasu, jak padło po
dejrzenie na królow ą, iż się sprzeciwia bilowi refonny, 
sprzedaż portretów  jej król, mości w jego sklepie z 3ó do. 
40 sztuk tygodniowo zmniejszyła się na 2 c.o 3 sztuk.

Podług wiadom jści zawartej w Londyńskim C oart-  
Jo urna l z grudu.a r. z. książę Tuilojrand pracuje od daw 
na już nad : „pamiętnikami życia i czasu sw ojego .1

Zna sy poeta fruncuzki d’Arlincojrt, autoi Renegata, 
Samotnika i: t. d , który długo z inuzą swoją m ilczał, lip- 
pisal teraz now y poemal dram atyczny, pod ty tu łem . 
„Rokoszanie pod Karolem V.“ Dzieło to ma obfitować w 
miejsca praw dziw ie poesyjne i autor wziął za nie 10,000 
franków.

Nie dawno p*wieu, może lat 70 m ający, podróżny 
przybył ze służącym  do Perpignun (w e F raucy i) i stanął 
w  domu gościnnym. Jada tylko takie rzeczy, które są 
naturalne, lecz uie przyrządzone rękoma ludzkićmi, to jest. 
żyje owocam i, mlekiem, jajam i, toślinami i korzonkami,

i wszystko to jad? surow o. Fijc tylko w o d ę , a  sypia na 
gołej ziem i, lub na krześle. T w ierdz i, że tak żyjąc bę
dzie mógł żyć lat dwieście.

Bząd angielski darow ał wolność niewolnikom swoim 
na w yspie Jamnika.

Francyja  potrzebuje rocznie 70 mil. funtów cukru , 
z których GO z osad sprowadzają a 10 w kraju rouią. D u- 
piu w yrachow ał, że z cukru tego uiożnaby raićć w ody 
cuk-owćj 713,365,201,947,318 szklanek. W  wodzie tć j ,  
zlar.ćj w jeden kanał, cały pułk wojska m ógłby się skąpać

W  P a ry ż - ,  rów rip  jak  w  calćj F rau cy i, sprzedaż 
w sklepach w yłącznie l.obićtom poruozona; zastajem y je  
ró ..n ie  za stołam i w sklepach, jak i w pracowniach rę k o 
dzielników- Ztąd owa w yinow noić Francuzek wylinm a - 
czoną być in o z t, iż są ciągle w  ruchu i ciągle-z kupują
cymi mają cos do mówienia. Najtrudniejsze dla nich ,uiej- 
sce jest kantor kaw iarń , gazie siedząc nieustannie i p ie 
niądze ad gości odbićrać muszą i pcdrzęaną służbą sw oją 
rządzić według woli przybyw ających. Rzadko sama .wła
ścicielka kawiarni miejsce to zajmuje ,  zwyczajnie p o ru - 
cza je  m łodym  dziewczętom. Ale co za trudność1 zacho
dzą w  wyborze zdolnej osoby 1 M łodość i piękność nie 
są  doslateczuć-ti, dziewczyna powinna inieć pew ną lek
kość i zwinność w  obcow aniu, i • posiadać p"awy środek 
między zalotną oziębiością, która gości oddala i między 
poufałością, która próżnujących w strzym uje. Potrzebny 
przedm iot i ozdoba kaw iarni, Kratowa kantoru , jes> czę
sto przyczyną lub hczuyctt odw iedzin, lub sam otności. 
Z  obowiązku przym ilcnia pęłuiąca tak powinna w ym ierzać 
uśm iechy , by  nikt ani za  n a d to , ani za m ato nic dosta ł.

M O D Y  P A R Y Ż  K I E .
F ałd y  l  Fukicń damskich pow iuny być głęboko 

zakładane, a kłęby odstawać powinny, t a k , że niektóre 
damy sztuki w  tćm użyć musiały. T ym  sposobem  su 
knie te zbliżają się dawniejszych ro b .o n ó w .—  Suknie ba
low e wielu dam m łodych byty z bardzo jasnej or^antyny 
z hrótkiemi rękawkami i z draperyją w  gorsecie; jedna 
róża jaśniała we w l-s a -h , drugi u pasa. —  Najm odniej
sze są t u r b a n y  o n a t i s e k  ( turban.es odausr/uesj b a r 
dzo pojeuyucze i ład n e ; robią je  w nacier małej form ie 
z kaszem iro, gazy i t. d. —  Kapelusze czarne aksamitne 
w  używaniu będące, podszyte są wiśniową m ateryją , u  
góry jest p ióropusz, lub długie pióro- których wićrzcb 
wiśniow y. — ' O a zimna nos.-ą dam y maski r  aksam itu , 
a mężczyzn! tak zwane com /artab les,  także maski, które 
ich  u , po no» zakrywają.

Jedna z dam miała na balu girlandę ze św ićźycb 
kwiatów we włosach. Moda ta przypom ina ow ę przed 
pięciądziesiąt la ty , gdy dam y w swoich ogrom nych fryzu
rach nosiły mało g n  uszhi z w odą , a w  nie kwiaty hł' 
d ł y ,  by sv.ieżość zatrzym yw ały

W  Paryżu wszy stko teraz a la R ohert l i  diab le  • 
P o jedynku ją , żenią się i rozwodzą a La Robert le d iab le ' 
W  ulicy Ricbelien pow stał handel m odny oori tą nazwą.

Mężczyźni noszą p o l o n e s k i  koloru niebieskiego. 
Ozdoby tvcbże bardzo skrom ne: sznury i gładkie taśm y, 
padialony u boku z dwu-calowym  paskiem talcego samego 
koloru, kapelusze w formie wysokiej, spiczastej cokolwiek.

Bilety wizytowe su w  tym  roku bardzo duże i lak ie 
row ane. —  Z wyczajem jes t pić co w .cczora herbatę w gronie 
fam lii. Francuzi naśladują w tem  Anglików i wyszło tu na
wet pisemko o rzeczach ao robienia herbaty potrzebuych.

R edaktor, Mik daj M : c h a l  e w i c z , — Drukiem Piotra P i l l e r a .


